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Wiadomości krajowe. 


Dwór królewski jutro dnia 7, Stycznia przy- 
wdziewa żałobę na ośm dni po ś. p. J. K, W. 
Księżniczce Matyldzie Gloucester, 

Berlin, dnia 6, Stycznia 1845. 

W. mistrz obrzędów 
Hr. Pourtales, 


Cenzura nasza, jak się zdaje, odniejakiego 
czasu znowu ściśléj bywa wykonywaną; przy- 
najmniej słychać znowu często o zażaleniach 
a skargi do Najwyższego Sądu cenzuralnego do- 
chodzące w uderzający sposób mnożą się. Na- 
turalnie w śród obecnych okoliczności wielka 
ciekawość, w jaki sposób po wystąpieniu Pana 
Radzcy Tajnego Bornemann instrukcye 
'cenzuralne przez kollegium obecne, tłomaczone 
będą. Trudności cenzuralne sprawiły tćż po- 
dobno ustanie wychodzącego w Poczdamie mie- 
sięcznika »Vorwirls«, Pismo to podczas krót- 
kiego istnienia swego gorliwością, geniuszem 
i zręcznością sprawie postępu służyło, i żało- 
wać istotnie należy, że niepomyślne okoliczno- 
ści tym powszechnie uznanym usilowaniom 
koniec położyły. — 

Gazeta kolońska obejmuje treściwy, pięz 
knie napisany arykuł o stanowisku i stósunkach 
Niemiec, z którego następujący umieszczamy 
wyjątek: Stósunki nasze wewnętrzne, tak jak 
się dotychczas wykształciły, niezaspakajają 


wcale żądań i życzeń szczerego patryoty. Sza- 
tan niezgody religijnćj, który przez długi czas 
by! uśpionym, powstał znów groźnie i po- 
chłonął mnóstwo zdatności i talentów, któreby 
w innym obrębie mogły się stać użytecznemi. 
Zgubne te rozsterki odciągają niejednego z sil- 
niejszych duchów od polityki i toczą się z taką 
wściekłością i Żarliwością, z którćj zapewne 
nic dobrego nie wyniknie, Właśnie my Niem- 
cy tyleśmy wycierpieli w skutek wojen religij- 
nych, ile żaden inny naród, myśmy im potęgę 
i wielkość naszą poświęcić musieli, dla nich 
najpiękniejsze stracili prowincye, i przez dwa 
wieki nieomal w barbarzyństwie pogrążeni by- 
liśmy, które dopiero siedewdziesiąt lub osiem- 
dziesiąt lat temu przed wyższą ustąpiło oświatą, 
jaką inne ludy już dawnićj osięgły. Ponieważ 
kraj nasz pod względem wyznania tak bardzo 
jest podzielony i pomięszany, nie masz zatćm 
innćj rady i innego sposobu, aby pokój i spo- 
kojność utrzymać, jak wzajemne szanowanie 
praw i wolności obydwóch stronnictw, i to 
szczere szanowanie i uznanie, Każda niesłu- 
szność jednego stronnictwa względem drugiego, 
niechaj pochodzi z jakichkolwiek bądź powo- 
dów, jest, tak jak teraz znów rzeczy stoją, 
zdradą niejako wspóloćj ojczyzny. Walka 
duchowa, dla którćj dla obydwóch stron równe 
zostawić należy pole, jeźli nie chcemy jćj do 
najwyższego stopnia rozjątrzyć , niechaj się to- 
czy jak to z jćj konieczności wypływa; prze- 


ciwieństwa, które od dawnego istnieją czasu, 
niechaj się starają prawo swoje uzyskać; du- 
chy niechaj się ścierają, ile im się podoba, 
Lecz każde jednostronne sprzyjanie na tę lub 
ową stronę powinno być dalekiem od władzy 
rządowćj, zawiera bowiem w sobie pokrzy- 
wdzenie drugićj partyi.  Jeźli każde stronni- 
ciwo będzie mogło otwarcie i bez żadnych 
względów wyrzec to, co mu cięży na sercu, 
wtedy łatwićj się będzie porozumieć lub tćż 
przekonać o tém, że obiedwie strony, zwłasz- 
cza przy równości liczebnej, szkodzić sobie 
nie potrafią. „Skoro się zaś takowe przekona: 
nie ustali, wtedy nastąpi bez wątpienia już dla 
. tego spokojność i pokój, że w ciągłéi wojnie 
nie będzie można zyskać ani korzyści, ani za- 
szczytu. Opinia publiczna potępi systematy- 
cznych burzycieli, których rzemiosjem jest ko- 
rzystać z zamieszania i podszczuwać przeciw 
sobie różne wyznania bądź to czynem, bądź 
słowami; «wszelki im wpływ odbierze, a słu- 
chać będzie raczćj głosów, które żądają zgody 
i szacunku praw zobopólnych. 
Z Wrocławia, dnia 4, Stycznia. 

Wyszły cotylko poszyt styczniowy pisma 
czasowego » Prophet« obejmuje uwagi godne 
pismo tutejszego Professora Dr. Reg enb r 


ta do Suffragana X, Latussek, w którym X. 


iegenbrecht oświadcza, że się od kościoła ka- 

tolickiego odrywa, Obwinienia, jakie zwala 
na kościół katolicki, przechodzą cierpkością 
swoją i zaciętością nawet pismo „Rongiego do 
Biskupa Arnoldi, 


z 


Wiadomości zagraniczne. 


F rancy a 
Z Paryża, dn. 28. Grudnia. 

Ministrowi finansów udało się podobno w rze- 
czy samćj uporządkować budżet na r. 1846,, 
tak, że się wykazuje przewyżka 5 do 6 milio- 
nów fr. Na tym pomyślnym rezultacie, jako 
w ogóle na wykazaniu kwitnącego stanu finan- 
sów, polegają główne nadzieje ministerstwa. 

Z dnia 29. Gradnia. 

Kommissya Izby 'Parów, mająca sobie pole- 
coue ułożenie adressu, składa się z Markiza 
La place, Hr. Portalis, Pana Merilhou, Barena 
‘Giraud de l'Ain, Hr. Roy, Hr. Beugnot i Pana 
Barthe. W Izbie Deputowanych nawet przy 
wtorćw scrutinium do wyboru czwartego Wi- 
ceprezesa Izby żaden z kandydatów koniecznćj 
nie uzyskał większości; ta wynosiła 154 gło- 
sów; Pan Billaut, mający najwięcćj glosów, 
uzyskał tylko 150; po nim następował Pan 


„do ojczyzny powrócić. 


av posiadłość odbierze, 
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Debelleyme z 145 głosami. Między tymi 
dwoma jutro balotować będą. I wybor 4 se- 
kretarzy do jutra odłożono. Z owych dwuch 
kandydatów Pan Billault należy do oppozyci, 
a Pan Debelleyme do konserwatystów. — 
% dnia 30. Grudnia. 
Admirał Dupetit- Thouars otrzymał rozkaz, 


aby natychmiast z Brestu do Paryża przybył. 
Spodziewają go się jutro. 


Minister marynarki 
dał był Admirałowi wolność odbycia podróży 
naokoło ziemi, ale Dupetit-Thouars wolał zaraz 
Zjawienie się jego w 
chwili, gdzie się zanosi na spory © adres, na- 
bawia Ministrów niejakiego kłopotu. Dano zre- 
sztą Admirałowj do poznania, że gdyby szpadę 
honorową, na którą National około 20,000 
fr. zebrał, przyjąć miał, natychmiast dymissyi 
spodziewać się może. Toż samo ma nastąpić, 
gdyby miał objawiać jakieś nieukontentowanie 
z odwołania go z Oceanu spokojnego. Zdaje 
się, że się Admirał do życzeń rządu będzie mu- 
siał przychylić, Urzędnik jeden z Ministerstwa 
marynarki ma polecenie sprowadzenia go zaraz 
po przybyciu do Ministrów Gnizota i Mackau, 

W Monitorze czytamy następujące spro- 
stowabie: » Doniosło kilka dzienników, że Pan 
Turquin cały. swój anajątek, w ilości 9 milio- 
nów, szpitalom paryskim zapisał Nie P, Tur- 
quin, tylko P, Turquvis, szpytalom ziemię 
wartującą jeden milion zapisał, ale dopiero po 
śmierci jego administracya szpytalna ziemię tę 
Roczne dochedy tejże 
admibistracyi zakładów miłosiernych tak są 
szczuple, że rada municypalna stolicy rok ro- 


„cznie 5 milionów fr. dokladać musi. « 


Z Touluzy, miasta w ogóle nieukontentowa- 
nego, odebrało ministerstwo nieprzyjemne do- 
niesienia. Prefekt, P. Napoleon Duchatel, 
wpadł w wielkie niesnaski ztameczną manicy- 
palnością o to, że nie chciał dozwolić, aby mu- 
nicypalnosć sama według własnego wyboru 
rozdała 10,000 fr. z kassy miejskićj pomiędzy 
ubogich, tylko podział ten sam chciał uskute- 
cznićć Gdy municypalność do żądania tego 
przychylić się wzbraniała, zasuspendował Pre- 


fekt pierwszego Adjunkta municypalności, Pana 


Arnoalt- Galien. Municypalność nie chciała 
zawieszenia tego przedsięwziąść, a tak polecił 
Prefekt tę czynność dwom radzcom Prefektu- 
ralnym. Wskutek tego podało się zaraz dwóch 
innych, Adjunktów „do dymissyi. Burmistrz, 
P, Sans, zwołał wśród takich okoliczności radę 


mupicypalną, ale zchadzący się członkowie zna- 


leźli salę posiedzeń zamkniętą na rozkaz Prefe- 


kta, który posiedzeniu upoważnienia swego od- 
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mówił, Stósownie do ostatnich doniesień tak 
burmistrz jak cała municypalność o dymissyą 
wnieść mieli. - Wnosząc z usposobienia miesz- 
kańców Tuluzy, domyślić się można, że cała 
manicypalność znów obraną zostanie, co w 
chwili posiedzeń Izb wielkąby ministerstwu nie- 
przyjemność sprawiło, 

Ludwik Napoleon odebral podobno wiado- 
mość, że Ojciec jego, Hrabia Saint-Leu, były 
król Hollenderski, mający obecnie 66 lat, za- 
padł w Florencyi w niebespieczną chorobę. 

Z Algieru donoszą, że © pobycie Abd el 
Kadera najsprzeczniejsze krążą wieści, Gene- 
ral Lamoriciere zaręcza urzędownie, że Emir 
brzegów Malonji nie opuścił. Natomiast utrzy- 
mują pokolenia poładniowe, że tenże wpośród 
nich przebywa, i że co chwila na zasiewy ich 
i trzody napaść jest gotów, mszeząc się za przy= 
chylność ich ku Francuzom. duni znów po- 
wiadają, że Emir znajduje się na zachodzie w 
Avtarze i od Hamzana domagał się wielbłądów, 
chcąc bagaże swoje na wschód do Kabylów 
przewieść. Z Oranu donoszą wreszcie, że 
Abd el Kader jest wciąż w Teji pod dozorem 
Scheika Amidory, a jeśli miejsce to opuścił, 
udał się tylko na inne przez Cezarza Marokku 
wyznaczone. 

Na dzisiejszem posiedzeniu Izby Deputowa- 
nych głosowano z porządku dziennego o wybór 
PP. Debelleyme i Billault na miejsce czwartego 
Wice Prezesa Izby. Liczba głosujących była 
340: P., Debelleyme otrzymał 172, P. Billanlt 
168 głosów, a zatem pierwszy został czwartym 
Wice Prezesem.  Przystąpiono potem do obo- 
ru czterech Sekretarzy ; wszyscy przeszłoroczni 
dostali znów głosy.  Zwyciężyło więc wpraw- 
dzie Ministerstwo, ale to, że ministeryalny kan- 
dydat na Wieceprezesostwo, pomimo tak wiel: 
kiej liczby głosujących, tylko czterema głosami 
przeszedł, sprawiło na Izbę mocne wrażenie. 
Skutkiem tego spadla renta na: giełdzie. Intro 
nastąpi installacya bióra. — 

Z dnia 31. Grudnia. 


Pan Villemain stósownie do dzisiejszego 


Dziennika Sporów Z powodu nadwątlone- 
go stanu zdrowia Króla upraszał o pozwolenie 
usunięcia się na czas pewny od spraw publicz- 
nych, »Król (powiada dziennik ministeryalny) 
jakkolwiek z ubolewaniem z przyczyny choć 
chwilowego tylko rozłączenia się z mężem, któ- 
ry tak znakomite około tronu i kraju położył 
zasługi, jednak ministrowi spraw edukacyjnych 
potrzebnego odpoczynku, o który prosił, od- 
mówić nie mógł i dymissyę jego przyjąć musiał. 

alu, który z powodu postanowienia tego i smu- 


tnych onego pobudek w wielu względach czu- 
jemy, w słowach wynurzyć nie możem. Z po- 
wszechnóm ubolewaniem i z najzaszczytniejszą 
sympatyą wiadomość tę dzisiaj w lzbie Parów 
przyjęto, _ Ubolewanie to, które zewsząd wy- 
nurzano, tylko w tćj nadziei ulgę niejaką znaj- 
duje, że Król i Francya usług jednego z tych 
mężów, co kraj i epokę swoję największą sła- 
wą okryli i z znakomitemi przymiotami męża 
stanu łączą wszelkie cnoty obywatelskie, długo 
pozbawione nie będą.« — Ministrowi budowli 
publicznych, P. Dumon, postanowieniem kró- 
lewsk. z dn. wczorajszego, zezwalającóm na »dy- 
missyę« Pana Villemain, tymczasowo wydział 
spraw oświecenia poruczono. 

Zdaje się prawie, że przesilenie ministeryal- 
ne się zbliża. P. Guizot cały dzień onegdajszy 
spędził na odwiedzinach; jeździł do hotelu po~ 
sla angielskiego, do Tuileryów, do Marszałka 
Soult; do Pana Falchiron, i inni ministrowie 
oddawali wizyty znakowitym deputowanym. 
Hr. Molć onegdaj wieczorem dłagą miał konfe- 
rencyą z Królem; po nim mieli posłuchanie PP. 
Montalivet i Pasquier. Marszałek Vallée, po- 
dłag wieści przyszły minister wojny, miewa czę- 
ste konferencye z Xięciem Nemours, W ma- 
łćj giełdzie w passage de FOpera poczytywano 
ministeryum z d, 25, Paźdz. już za stracone, są- 
dzono , że ledwo 15. Stycznia dożyje. Kuryer 
francozki twierdzący z pewnością, że gabi- 
net ostać się nie może, opowiada następującą, 
zaiste bardzo do prawdy niepodobną anegdotę : 
Król do żywego wzruszony zimnóm przyjęciem, 
jakiego mowa jego od tronu w Izbie doznała, 
powiedział — a my ręczymy za autentyczność 
słów tych — »Jakkolwiek biedny Guizot wiel- 
kie mi wyświadczył przysłagi, chcę jednak mi- 
nisteryum,. pod którém wołaćby można: Niech 
żyje Król! i pod którćm przegląd gwardyi na- 
rodowej w stolicy bezpiecznie odbyć byłbym 
w stanie.« Presse wyraża: »Już mówią gło- 
śno o utworzeniu nowego gabinetu; oba centra 
mają się podobno połączyć; otrzymanoby tym 
sposobem ministeryam pod przewodnictwem 
Hrabiego Malé, do którego by PP. Salvandy, 
Bignon, Dufaure i Billault należeli, "W nie- 
dzielę od 8. — 10. wieczorem odbyła się wiel. 
ka rada gabinetowa u Króla, 

Z Montpellier, dnia 24, Grudnia. 

Jest to w Paryżu niby prawem wyższego 
towarzystwa, nie rozprawiać o polityce, ale 
prawa tego, które wszędzie ma być zasadą to- 
warzyskości, nigdzie się jednak nie trzymają. 
— Nie można się w Paryżu oprzeć polityce, 
jest ona niejako w powietrzu, kto oddycha 


ciągnie ją w siebie. Wszystko ma polityczną 
przyprawę, najniewinniejsza śpiewka, najobo- 
jętniejszy dramat. Same towarzystwo dzieli 
się na stronnictwa polityczne, widać już nie- 
omal po ukłonie do jakićj się kto partyi pisze. 
Ta atmosfera polityczna zajmuje całą północ 
Francyi, dochodzi prawie aż do Lugdunu. Tutaj 
zmienia się powietrze, jest wprawdzie łago” 
gniejsze i cieplejsze, ale za to ckliwe i bez 
smaku. Większość mieszkańców jest legity- 
mistyczną, ale to usposobienie jest raczćj wiarą 
wynikającą z pamiątek przeszłości, nie zaś sil; 
ną ufnością w teraźniejszość. Ludzie mają tu 
wprawdzie więcćj ognia, więcćj gwałtowności, 
lecz nie trzeba tego brać na serio. W kłótniach 
widać, że im się krew burzy, nerwy drgają, 
oczy się iskrzą, twarze bledną, ale skutek 
po większćj części nie odpowiada groźnym 
symptomatom. Prawda, że jeśli przyjdzie do 
czynu jest on tym prędszym, tym gwałtowniej- 
szym, im więcćj było zapału. Południe dostar- 
cza wprawdzie ognia i przypraw niejako do po- 
litycznego życia francuskiego. Guizot, Thiers, 
Berryer i wielu innych ludzi znakomitych, ro- 
dzili się na poładnia, ale materiał i massy do- 
starcza część północna, W czasie rewolacyi 
chwiała się cała Francya, tylko kilka prowin- 
cyi około Paryża trzymały wszystko w karbach 
i związku. Marsylijczycy przynieśli wprawdzie 
Marseliezę do Paryża, ale żołnierze Normandyi, 
Alzacyi, Lotaryngii, Isle de France tworzyli 
rdzeń i jądro wojska republikańskiego. Większa 
część marszałków była z północy, — lecz Na- 
poleon był Korsykanin. Przeciwieństwo to jest 
jawne i byłoby to rzeczą nader zajmującą, wy- 
kryć, kiedy historycznie powstało i jak się w 
różnych czasach objawiało. 
Anglia. 
Z Londynu, dnia 28. Grudnia. 

Wczoraj otworzono i ogłoszono testament 
'nieboszczyka Księcia Angouleme. Wykonaw- 
cami testamentu są: Baron Billot, Książę Blacas 
i Baron Montbel. Majątek. pozostały wynosi 
około 250,000 funt. szt. i przypada małżonce 
Księcia; tylko 25,000 fr. przeznaczono na msze 
zaduszne , 25,000 fr. dla ubogich i 22,000 fr. 
na różne legaty. 

Czytamy w Brytanii, że Królowa J. M, 
z powodu nader ciekawego stanu, przy- 
szłego lata zamierzonćj wycieczki przedsięwziąść 
nie będzie mogła. 

Donoszą powtórnie, że wpośród narodu Ma- 
rokkańskiego znaczne się gotują niespokojności. 
Mieszkańcy obwodu Angera dopuścili się uszko- 
dzeń w nagranicznych znakach linii Centyjskiej ; 
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Wice gubernator Tangeru chciał ich za to uka* 
rać, ale wojsko jego nic nie wskórało. Okoli- 
czne pokolenia połączyły się z powstańcami, 
co tym jest groźniejszą, jeźli Abdel Kader znaj- 
duje się w rzeczy samćj w bliskości Angery. 

W cofnięciu rozkazu miewania kazań w kom- 
Ży widzi Times powrót do porządku w koś- 
cielo. »Sprawa nasza, pisze, sprawa dobrego 
porządka, zdrowego rozuwu, zgody i pokoju 
w kościele, idzie, Bogu dzięki, w górę. Biskup 
Exeterski ustąpił co do kazania w komży, ale 
obstaje jeszcze przy innych nowościach lub od- 
nowieniach. Wszakże nie pojmujemy , jak ten- 
że Biskup, cofnąwszy jedno rozporządzenie 
swoje dla tego, że było zgorszeniem, mógł nie 
uwzględnić innych zażaleń tego rodzaju. Nie 
uważamy tóż rozumowania jego © tych rze- 
czach bynajmnićj za usprawiedliwione. Dowie- 
dziono już dawnićj dostatecznie, że wszędzie, 
gdzie Uómaczenie rytuału wątpliwćm zostaje lub 
ceremonie, jakkolwiek przepisane, dawno się 
przestarzały i w zapomnienie poszły, niewcze- 
sne jest usiłowanie przywrócenia tychże do 
życia. 

Niemcy. 

Z niższćj Saxomii. — Duńczycy widzą 
teraz sami, Że wszelkie ich zamiary względem 
księstw niemieckich spełzły na niczem. Ich 
napaściom i ich niesłasznym pretensyom sta- 
wiono nad Eyderą i nad Schleyą silny opór, 
którego żadnym parciem i żadną przemocą prze- 
łamać nie mogli, I cóż więc dokazali? Roz- 
brat, który wywołali więdzy obydwiema stro- 
nami, niepotrafi bez wątpienia przyspieszyć 
urzeczywistnienia pożądanćj jedności króle- 
stwa; rozpadlina, która już i tak| dość była 
szeroką, powiększyła się w czwórnasób prawie, 
a ciekawą w istocie jest rzeczą zkąd Duńczycy 
wezmą materyał, aby przepaść tę zapełnić. 
O przemocy myśleć naturalnie nie można, gdyż 
wtenczas byłoby przynajmnićj bardzo wątpli- 
wem, na którąby się stronę szale przechyliły. 
Zaczną teraz podobno w Kopenhadze zastana- 
wiać się nad tą rzeczą rozmyślnićj i z krwią 
nieco zimniejszą, zwłaszcza, że się już ostate- 
cznie przekonano, iż przez burzliwy pospiech, 
nagłe wnioski i gwałtowne postanowienia, ni- 
czego prawie dokazać nie można. Nierozsądne 
postępowanie Ultra-Duńczyków zadało ich dą- 
żnościom, które i tak same przez się są fałszy- 
we, cios ostateczny,  Usposobienie księstw 
zaelbiańskich objawia się w sejmach, w scha- 
dzkach, dziennikach , a osobliwie w owćj po- 
wodzi petycyi, gdy tymczasem petycya miasta 
Flensburga obstającego za jednością kró- 


lestwa, tak mile przyjęta nad Sundem, w zu- 
pelném znajduje się odosobnieniu. Lud bar- 
dzićj teraz niż kiedykolwiek wystrzega się duń- 
czyzny, a nikt mu jego podejrzliwości za złe 
brać nie może, wiadomo bowiem, że od ja- 
wnego przeciwnika mało co dobrego spodzie- 
wać się można, Ponieważ Szleswig i Holsztyn 
widzą wspólną korzyść w ścisłem połączeniu, 
mają przeto uznanie sił własnych, i z pewno- 
ścią spodziewać się można tego, Że na przy- 
szłość przyjazne ponęty równie bezskulecznemi 
będą, jak krzykliwe i groźne demonstracye 
w Kopenhadze i Rothszyldzie. — Z resztą 
w obydwóch księstwach nikt się nie ładzi na- 
dzieją, jakoby dni krytyczne już całkiem prze- 
minęły, lecz postanowiono odważnie stawić się 
przeciw wypadkom. 
Szwajcarya. 

Kanton Lucern. Rząd nareszcie okól- 
nikiem z dnia 26. Grudnia wszystkie rządy 
kantonowe zawiadomił, że ma nowa napaść li- 
beralistów zagraża, że więc to powodem, iż nie 
łylko swoje wojsko na stopie wojennćj utrzy- 
mać, lecz też Stany Schwytz, Uri, Unterwalden 
ob und nid dem Wald pod d. 24. o wezwanie 
kontyngensu związkowego upraszać musiał, 
Wszakże w skutek nowszych, zaspakajających 
doniesień na zajutrz zamiaru tego zaniechano. 

Włochy. Nana 
Z Neapolu, dnia 19. Grudnia. 

Przed kilku laty w skutek znanych sporów 
kościoła rzymsko katolickiego z grecko-rossyj- 
skim, kaplice greckie w Messynie, Barbecie, 
Neapolu it. d. zamknięte zostały; zaszły potóm 
obszerne układy dyplomatyczne, które naresz- 
cie do tego rezuliatu doprowadziły, że w Nea- 
polu znowu kaplicę grecko-rossyjską prywatim 
urządzić pozwolono, a to w pomieszkaniu ko- 
missarza generalnego spraw handlowych rossyj- 
skich, Barona Sass w Santa Lucia. Tu dnia 
wczorajszego pierwsze się odbyło nabożeństwo ; 
pop ruski i sprzęty kościelne już przed kilku 
tygodniami tu przybyły. Tak tedy po usunię- 
cia wszelkich nieporozumień używa Rossya 
obecnie razem z Anglią i Prusami równych przy- 
wilejów religijnych, t. j. w domach poselstw 
ich i sprawujących interesa w Neapolu tolerują 
obrzęd kościelny wyznaniom ich właściwy. 

/ezorajszą uroczystość — były to imieniny Im- 
Peratorą — poselstwo rossyjskie z wielką oka- 
załością obchodziło, odśpiewano Te Deum 
1 wszyscy Rossyanie w błyszczących mundu- 
rach znajdowali się na nabożeństwie. 

Z Rzymu, dnia 24, Grudnia, 

Szerzy się tu powszechnie pogłoska, że rząd 
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tutejszy zamyśla kupić znaczne dobra, które 
książę Leuchtenberg w rzymskich prowincyach 
posiada, Mówiono, Że podróż, ktorą książę 
chciał odbyć w ścisłym z ową negocyacyą stoi 
związku. Pogłoska ta zresztą potwierdza się 
zupełnie, gdyż przybyli już pełnomocnicy, któ- 
rzy z rządem umowy rozpoczęli. — Kwestya 
kolei żelaznych , o których dawnićj w prowin- 
cyach tyle rozprawiano, ucichła teraz zupełnie, 
słychać albowiem, iż rząd nanie nie zezwoli, — 
Inkwizycya już dn, 8. Sierpnia potępiła nastę- 
pujące 4 dzieła, które 25 p. m. jako zakazane 
w spisie umieszczono: 4) lsabella Orsini di 
Bracciano, Racconto di F. D. Guerrazzi; 2) du 
génie des Religions par. E. Quinet; 3) della 
Pittura religiosa, Dialogo di Ferdinando Ranalli 
da servire di confutazione al misticismo e ide- 
alismo odierno; i 4) Scienza del umano In- 
telletto ovvero lezioni d'Ideologia, di Gramma- 
tica, di Logica, Opera postuma del Professore 
Tommasó Fracassi Poggi Cesenate. Przy koń- 
cu téj rezolucyi czytamy oświadczenie, że autor 
dziełka Epicciol dono, ma te I offre il cuore. 
Strenna pel capo d'anno, zasady swoje, w tym 
almanachu wyrażone odwołał. 


Rozmaite wiadomości. 


Chociaż już w przedwczorajszym Numerze 
Gazety naszćj nekrolog Ś. p. Księcia E usta- 
chego Sanguszkiz Tygod. Petersbur- 
skiego umieściliśmy, przyjemną jednak bę- 
dzie zapewne czytelnikom naszym zbaleść jesz- 
cze następny nadesłany nam z rąk znamienite- 
go obywatela, 

Z Galicyi w Grudniu 4844, 

Doszła nas smutna wiadomość, że jeden 
z najznakomitszych ziomków naszych, jedna 
z najdroższych naszych pamiątek, Eustachy Xią- 
żę Sanguszko, rozszedł się z tym światem, Mi- 
mo podeszłego wieku był pełen Życia i siły, 
gdy napadnięty raptownie ciężką chorobą, po 
pięciotygodniowym pasowaniu się z nią uległ 
Jéj przemocy, zachowawszy do ostatnićj chwili 
zupełną umysłową przytomność. Umarł 2g0 
Grudnia w Sławucie, opatrzony Św. Sakramen- 
tami, cierpiąc mało na ciele, i zachowując spo- 
kojność duszy taką, jaką tylko szczera i pra. 
ktyczna religia katolicka ją w ostątecznćj chwi. 
li udzielić może, Ten szlachetny Pan urodzo- 
ny był dnia 26. Października 1768. r, — Ode- 
brał edukacyą wojskową i to po części w War- 
szawie i po części w Strassburgu gdzie się ra- 
chował do pułku Royal Allemand. Wró- 
ciwszy do kraju dzielnie odpowiedział zaufaniu 


a 
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wspólziomków swoich na czteroletnim sejmie 
gdzie zasiady wał jako poseł Lubelski. W r. 1792 
będąc Majorem kawaleryi narodowćj, udało mu 
się uszykować rozbitą brygadę Mokronowskiego 
w którćj służył, i uderzyć powtórnie na jéj 
czele z takim skutkiem, że na swą stronę prze- 
ważył zwycięztwo; odebrał za ten czyn, krzyż 
wojskowy kawalerski. W roku 4794; pod 
Szczekocinawi na czele 4000 ludzi wytrzymał 
przez kilka godzin usilne i powtórzone natarcia 
zwycięzkiego wojska pruskiego, i tym stałym 
odporem dał czas reszcie wojska polskiego w po- 
rządku ustąpić z placu bitwy : tak natarcie i od- 
pór były zacięte, że w tćj okazyi poląwę swo- 
ich ludzi stracił. Przed tém tego samego dnia 
uratował od niewoli Naczelnika podając mu ko- 
nia z pod siebie. W roku 1812. dostał sto- 
pień Generała dywizyi i 20. Grudnia tegoż ro- 
ku został Vice-regimentarzem konfederacyi ge- 
neralnćj Królestwa. 

Reszta dni jego była familijnym i chrześciań- 
skim cnotom poświęcona. Strata jest to krajo- 
wa, lecz kto znał go osobiście, każden osobi- 
stym żalem ogólny powiększy, bo któż nie ce- 
nił jego szlachetność, grzeczność, przyjemność 
w pożycia, i któż nie widział w Xięciu Eusta- 
chym jedną z ostatnich i z najpiękniejszych pa- 
miątek świetniejszych czasów ? 


Wiek EXX., wiek oświaty i 
postępu. 

Piękne jest godło wieku naszego, wielkie są 
cele, bo dobro ludzkości. — Ze wszystkich 
kątów wołają: postęp! postęp! — oswobo- 
dzenie ducha z niewolniczych kajdan — dobro 
ogółu to nasz cel; wiara, to dążność nasza, — 
Odurzeni tém echem, wierzymy niebaczni, że 
to wszystko prawda; ale jedna chwila zastano- 
wienia zdziera tę szatę uludy, przedstawiając 
pod pią szkelet martwy, bez życia, obuażony, 
z którego ust bucha tchnienie egoizmu. 

Usuń się od wrzawy świata, wstąp do ci- 
chćj ustroni, otocz się ludem, czyń ulgę stra- 
pionćj ludzkości, działaj choć w malém swóm 
kółku dla ogółu, a poznasz prawdziwe szczę- 
ście. Lecz kiedy zwrócisz oczy na tych ludzi 
postępu, co się w eleganckim uwijają Świecie, 
zrozumiesz zaraz ich myśl i dążność. — Są na 
świecie indywidua, a może ich najwięcćj, co 
krzyczą bez miary, co to pośród wygód, przy 


kieliszka wina, zawieszeni świecidłami, wymu- ` 


skani, rezonują o kwestyach socyalnych, 
ocommunizmie, ale obok nich stoj żebrak 
co pół dnia czeka, za nim reprezentant ludu, 


rzuci mu grosz jeden, i to nazywa się w mo- 
dnym świecie postęp, ludzi takich nazywają 
dzisiejszćj idei?! — A ludzkość cierpi, bracia 
nasi głodem mra, lud nasz ucisniony , spodlo- 
ny, ciemny, 

Ludzie postępu, są bardzo poetyczni, wiele 


„mają fantazyi i dobre nawet serce, dużo mówią, 


mianowicie przy pięknćj płci; prócz tego mają 
szczególne upodobanie przemieniania małych 
rzeczy na wielkie, w ich oczach karzeł, to ol- 
brzym, żaba to koń i vice versa. Zaledwie 
ks, biskup Arnoldi przedstawił św. szatę Zba- 
wiciela, zaraz sypnęły się oppozycye, szyka- 
DY, krzyczą »wraca Jezuityzm « dowodzą, że 
ludzkość traci, kiedy tysiąc lub więcćj ladzi, 
idzie z silną wiarą, żeby oddać cześć milój, dla 
serc wiernych pamiątce, — Mój Boże! temu 
biednemu ludowi i to ostatnie miano poezyę, 
która naszą wiarę upiększa, chcą wydrzeć. — 
Tak więc przyjaciele postępu, z léj rzeczy 
wiele narobili hałasu, popisali duże kolumny 
po wszystkich gazetach i t. d., — lecz i wasza 
praca nie bez nagrody, bo i wy robiliście w tej 
wierze, żeby ludzkość uwolnić od fanatyzmu 
it.d. Ale powiedzcie nam, czemu kochając 
tak ludzkość, na bliższe jćj potrzeby nie zwra- 
cacie uwagi? — w około siebie tyle macie ce- 
lów , tylko pracy, czynu, potrzeba, 

Główną zagadką czasu jest lad, nagadaliście 
się o nićm dosyć, słyszałem, że on wa spełnić 
wielką missyę, że w łonie jego spoczywa nasze 
zmartwychpowstanie; wierzyć temu każdy bę 
dzie, ale wtenczas kiedy ten lud będzie oświe- 
cony, kiedy się oczyści z przesądów, i tych 
brzydkich nałogów, które go spodliły i posta- 
wiły na równi ze zwierzętami. 

Nic tak nie skaziło obyczaju ludu, jak trun- 
ki, przez nadużycie tych lad nasz wszystko 
stracił, osłabił siły fizyczne i moralne, zapo- 
minał o swych podaniach i piosnkach gmin- 
nych, dziś jego celem, użycie światowe, ztąd 
chciwość pieniędzy jako środka do zadowo- 
Inienia ich passyi, a ztąd wypłynął nałóg, któ- 
ry do tego stopnia nie jednego spodlił, że uie 
raz ojciec przedaje cnotę swćj żony, córki, za 
kwartę wódki!! a przyjaciele ludzkości tak ci- 
cho 0 towarzy stwach wstrzemięźliwości mówią 
odzywają się czasem przeciw, dowodząc, że 
to się nie zgadza z liberalizmem, tak jakby 
człowiek trzeźwy nie był w stanie wolnie my- 
śleć, chyba wy wolność z szaleństwem łączy- 
cie, bo pijeny blisko tego stoi. W dawnych 
czasach, kiedy użycie wódki nie było tak upo- 
wszechnionem, lud nasz był mężniejszy, oddawał 
się więcćj muzyce i poezyi, miał swych bar- 
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dów, a dziś gdzież się to wszystko podziało? 
— Lecz nie dość na tém, każdy wiek, każdy 
naród zostawia po sobie pewne pomniki z lite- 
ratory sztuk pięknych i t. d. w tych pomnikach 
dysze wiek czasu, oraz dążności, usposobienie 
i pewien stopień wykształcenia moralnego tych 
ludów. Atak rozpatrując dziela i pomniki In- 
dyan, Greków, Rzymian, wyraźne postrze- 
gamy różnice eo do treści i fermy, z tych po- 
mników przyszłość wyczytała wszystko, i stó- 
sowanie do tego przyznaje Grekowi palmę, ja- 
ko temu co pierwszy ujrzał zaranną jatrzenkę 
ducha, co ludność podnośił i oswobodził i świat 
nowy stworzył, — Rzymianin spętany realno- 
Ścią życia, zatopiony w zbytkach obok nie- 
woli, i w sztukach nic nie zostawił wzniosłego, 
każdy gmach jego ciężki, przykuty de ziemi, 
jak duch narodu, który całe swe szczęście na 
zbytkach i podłym życiu zasadzał, — To są 
pomniki Greków i Rzymian. ale pytam się 
was, gdzie są nasze co przejdą do potomności ? 
Mamy ich dosyć, może za wi le, bogate go- 
rzelnie, domy waryatów i etc., to nasza puści- 
zna, którą przeszlemy naszym następcom, a 
późna przyszłość powie o nas z litością 1 po- 
gardą, że jedyną dążnością naszego wieku był 
materyslizm, że te nasze pemniki chęć użytku, 
albo rządza sprosnych roskoszy utworzyła.« 
Hańba wieka na nasze spadnie głowy, bo my 
bylismy główną tego krynicą. _ Ale nie, dziś 
jeszcze mamy czas, na nas leży spełnienie tej 
wielkićj missyi, nasza praca może wiek złoty 
przywrócić, w naszćj jest mocy ten padół pła- 
czu zamienić w roskoszny Eden, tylko pracy, 
tylko czynu potrzeba. My, jeżeli kochamy 
ludzkość, weźmy się za ręce, a połączonemi 
siłami zwalczymy tę zmorę, która ludzkość za- 
trawa, mamy walczyć dla szczęścia ludzkości, 
Ojczyzny naszćj, Oby każdy z nas powłó- 
rzył z serca słowa naszego rodaka, »uśnijcie 
pieśni moje, powstańcie czyny moje,;«. w ta- 
kim razie teraźniejszość odda należny nam 


oid, a późna przyszłość wiecznie na grobach. 


naszych śpiewać będzie: »Wiek 419:y wiek 
Oświaty i postępu!!... 
i — p. o. pisarza w Głębokićm. 
—— 
Towarzystwo wstrzemięźliwości 
w północnćj Ameryce. Do krajów w 
tórych towarzystwa wstrzemięźliwości istotne 
cuda sprawiają, należy także część Zjednoczo- 
nych stanów, Massachusetts.  Opłacany tamże 
Podatek na ubogich wynosił jeszcze przed kilką 
laty summe 200,000 dolarów, Gdy towa- 
rzystwą wstrzemięźliwości działania swe rozpo- 


częły 1 wkrótce się upowszechuiły, spadła ta 
summa w roku 4841 na 136,000, w roku zaś 
1843 na 44,000 dollarów ! W przeciągu tego 
czasu poprawiło się tam nie mnićj jak 30,000 
nałegowych opilców, i stało się z żebraków, 
pobierających jałmużnę ze wspomnionego po- 
datku na ubogich, pracowitymi ludźmi; przez 


co nie tylko taż sama nieszczęśliwa klasa, lecz 


zarazem i opłacająca podatki ludność, znacznie 
zyskała. W domu ubogich w Massachusetts 
znajdowało się jeszcze przed 3 laty 469 ubo- 
gich, którato liczba odtąd na 11 spadła, tak, 
iż miasto Massachusetts uznało się spowodowa- 
ném, Z wdzięczności dla tawarzystw wstrzemię- 
żliwości wyznaczyć im na ich cele rocznego 
dochodu 500 dollarów, Podobne piękne skut- 
ki przyniosła sprawa wstrzemięźliwości już tak- 
że i w Europie. Wiadomo jest jakie cuda 
sprawił ks. Mathews w niektórych bardzo osła- 
wianych hrabstwach Irlaodzkich, gdzie teraz, 
jak słychać, ani jednego pijaka już nie obaczysz. 

Elektryczność w kawie. W Londy- 
nie widziano następujący ciekawy experyment, 
okazujący elektryczność w świeżo zmielonćj 
kawie. Parą pędzony młynek meł kawę, któ- 
ra w wielką beczkę spadała. . W beczce tuż 
ped spadającą zmieloną kawą, znajdowała się 
miedziana łopatka. , Trzymając tedy żelazny 
pręcik w odległości cała ad miedzianćj łopatki, 
można było postrzedz jak się natychmiast ele- 
ktryczny polysk z miedzi wydobywał. Przy- 
łożony do żelaznego pręta palec uczuwał jak- 
gdyby ukłucie igłą. Tenże sam skutek okazał 
się i na ogonie kota, który tym experymentem 
nadzwyczajnie przestraszonym się zdawał. Zaj- 
mującą byłoby rzeczą dochodzić, czy tćż i mą- 
ka lab tabaka mogą rozwinąć elektryczność, 
gdyż zarówno tarciu podlegają. 

Nowy wynalazek. Dzienniki Paryskie 
donoszą © nowem ciekawem ulepszeniu sztuki 
drukarskićj, Niejaki p. Abitzer doszedł spo- 
sobu sporządzania czcionek stalowych za- 
miast ołowianych. Maszyna której do tego 
używa, ma być tak pojedyńczą, iż można nią 
bić przeszło 80,000 czcionek na dzień. 

Il principe moscovitico. — Pewien po- 
dróżny powracający niedawno z Egiptu, 0po- 
wiada, iż słyszał z zadziwieniem pomiędzy tām- 
tejszym ludem wiele © podróży rossyjskiego 
cesarza po Egipcie. Długo niemógł sobie tćj 
zagadki wytlumaczyć, aż wreszcie się przeko- 
nal, iż tym cesarzem rossyjskim niebył nikt in- 
ny jak książę Piickler-Muskau. Nazywano go 
powszechnie il principe moscovitico, a> 
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ponieważ Egipcyjanie w swoich geograficznych 
wiadomościach nie doszli jeszcze do wałego 
miesteczka Muskau, tedy rozumieli iż widzą 
przed sobą cara Moskwy, zwłaszcza że książę 
z rossyjską dobitnością na wykonanie wszel- 
kich podług swego fermanu przynależących mu 
praw i zaszczytów nastawał, 

Wzór grzeczności. — Podczas niedaw- 
nych odwidzin królowej Wiktoryi w zamku 
Blair-Athol, okazał jego właściciel, Lord Glen- 
lyon, rzadki dowód grzeczności dla swego do- 
stojnego gościa. W nocy bowiem, gdy królo- 
wa Wiktorya już spoczywała, wybuchł pożar 
w zabudowaniach gospodarskich szlachetnego 
lorda, leżących o ćwierć mili od zamku. Łatwo 
było można przytłumić ogień zaraz po wybu- 
chnieniu, lecz Lord Glenlyon, jeden z owych 
Panów, który jeszcze podania starożytnych go- 
ścinnych zwyczajów Szkocyi w zupełućj nie- 
skazitelności przechowuje, nie chciał żadną 
miarą dozwolić na to, aby pospieszając na po- 
moc, czyniono hałas w sąsiedztwie. Wolał wi- 
dzieć jak część majątku splonęła ogniem, niż 
choćby na krótką chwilę przerwać spoczynek 
swćj monarchini. Co mu tóż podziwienie ca- 
łćj angielskiej arystokracyi zjednało, 

Pazie. — Z pomiędzy wszystkich istnieją- 
cych dotychczas instytucyi, nie sięga zapewne 
Żadna tak odległćj starożytności jak godność 
paziów. Podług Arriana i Aeliana miał Król 
Filip macedoński być pierwszym, który szlache- 
tną młodzież kraju do służby dworskićj prze- 
znaczył; Waleriusz zaś utrzymuje iż za pano- 
wania Alexandra Wielkiego, syna Króla Filipa, 
bylo w Macedonii od niepamiętnych czasów 
w zwyczaju, wybierać do posłag dworskich 
młodzieńców z najznakomitszych rodzin, któ- 
rzy podług Liwiusza zwali się pueri regii, 
o czóm tćż i Kurcyusz w kilku miejscach wspo- 
mina, wywodząc ten macedoński zwyczaj od 
najdawniejszych narodów. 

(Rozm. Lwow.) 
p ġa 
OBWIESZCZENIE. 

Przez nastąpione łagodne owietrze stał się 
lód tak kruchy, że latanie na łyżwach, jako nie- 
bezpieczne, nigdzie pozwolonćm być nie może; 
co się dla uniknienia przypadków do publicz. 
3 wiadomości niniejszćm podaje. 

Poznań, dnia 6. Stycznia 1845. 

Prezes, Policyi Minutoli, 
SPRZEDAZ KONIECZNA. ` 
ad Ziemsko -miejski w Poznaniu, 

hs dnia 14. Sierpnia 1844. r. 

Nierachomość tu na przedmieściu St. Mar- 
cińskićm pod liczbą 203. leżąca, do Kry. 


styana Zimmermanna i jego żony Flo- 
rentyny zNitschków należąca, oszacowana 
na 9845 Tal. 3 sgr. wedle taxy, mogącćj być 
przejrzanćj wraz z wykazem hipotecznym i wa- 
runkami w Registraturze, ma być 

dnia 11. Matca 1845. r. 


przed południem o godzinie llstćj w miejscu 
zwykłóm posiedzeń sądowóm sprzedana. 
Wszyscy niewiadomi pretendenci realni wzy- 
wają się, ażeby się pod uniknieniem prekluzyi 
zgłosili najpóźnićj w terminie oznaczonym. 
Niewiadomi z pobytu współsukcessorowie 
właścicieli rzeczonćj nieruchomości, mianowicie: 
a. Augusta Zimmermann, córka Krysztofa Zim- 
mermanna, 
b. Macićj Zimmermann, syn Dawida Zimmer- 
manna, 
c. dzieci zmarłego w Xiążu Jana Bogumiła Na- 
tana Nitschke, jako to: 
Karolina Rozyna, 
Anna Zuzanna, 
Florentyna, 
Rozyna Florentyna, 
Dorota Wilhelmina, 
Ferdynand, i 
Benjamin, 
rodzeństwo Nitschke, i 
d. dzieci Karoliny Reichward, dawnićj byłej 
zamężnćj Ziebold: 


Rudolf, 
rodzeństwo Ziebold, 
zapozywają się niniejszem publicznie. 


Stósownie do rozporządzenia wyższćj wła- 
dzy ma być wystawiona obora na folwarku 
Bogdanowa w królewskiej ekonomii Obor- 
nickićj, oszacowana na summę 3506 Tal. 7 sgr. 
7.fen., w ciągu roku bieżącego drogą entrepry- 
zy. Celem odebrania w tćj mierze podań wy- 
znaczony jest na dzień 13. Stycznia r. b. 
zrana od godziny 10tćj do 12tćj termin w obe- 
rzy JP. Marquard w Obornikach. Anszlag 
i warunki będą w terminie każdemu do prze- 
czytania przełożone. 

Poznań, dnia 3. Stycznia 1845. 

Vokrodt, Inspektor budowli. 


p OE OWE OO O D, 

Otrzymaliśmy partją prawdziwie francuzkiego 
wina Szampańskiego De Venoge 4: Comp. 
w Epernay i ofiarujemy je odeclone po 175 Tal. 
za butełkę, lub nieodeclone ze składu rządo- 
wego; jakoteż w znaczniejszych ilościach sto- 
sunkowo taniej. 


W. Bieczyński i Spółka. 


Jednocześnie polecamy naszą fabrykę cy- 

arów itytuniów, tudzież nasz skład praw- 
dziwych cygarów Hawańskich i Hamburskich, 
któren ciągle w najobfitszym zapasie utrzymy- 
wać będziem. Przędaź cząstkowa uskutecznia 
się w rynku pod Nr. 18., naprzeciwko ulicy 
W rocławskićj, a kantor nasz znajduje się na 
placu Sapieżyńskim Nr. 3. 

W. Bieczyński i Spółka. 


